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Drukiem  i nakładem  D rukarni N adw ornej W . Decker* i Spółki w  Poznan iu . —  R edaktor odpow iedzialny: N. K am ieński.

Mi o c z y te ln ik ó w  g a z e ty .
Z kończącym  się pierwszym  kwartałem przypom inam y, iż prenumerata ćwierćroczna dla tutejszych czyteln ik ów  w ynosi 1 Tal. 11 sgr. 3 fen.; 

dla zam iejscow ych 1 Tal. 21 sgr. 9 fen. — Zam iejscowi czyteln icy odbierać będą za tę cenę c o d z i e n n i e  z wyjątkiem  poniedziałków  w ychodzącą

N ie naszą będzie w iną, jeżeli
gazetę na w s z y s t k i c h  K r ó l .  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w całej Monarchii.

Prenumerata exem pl. na papierze kancellaryjnym  w ynosi 15 śgr. ćw ierćrocznie więce'j od pow yższej ceny. 
dla późniejszego zam ówienia w  ciągu bieżącego kwartału, poprzedzające numera nie będą m ogły być przesłane.

D la w ygod y  Szanownej Publiczności tutejszej będzie także Pan C r . Mtielcfełt#  kupiec w starym rynku pod Nr. 87. przyjm ował pre­
numeratę na naszą gazetę i w ydaw ać ją bedzie prenumeratorom od godziny 7. zrana.

Poznań, dnia 19. Marca ia50. ___________ TEacpedycya Gazet JV. Miekera i Spółki.
B e r l i n ,  d. 1 5 .  Marca. — Rada zawiadowcza ogłosiła akt dodatkowy  

do projektu konstytucyi niemieckiej, uchwalony d. 2 6 .  Lutego, a mający 
być przedłożonym w Erfurcie.

•Dópki wszystkie państwa rzeszy niemieckiej dobrowolnie do obecnej 
konstytucyi nie przychylą s ię ,  ma je obowiązać następne postanowienie.

Art. 1 .  W sz y s tk ie  państwa uznające obecną konstytucyą, tworzą pań­
stw o zw iązkow e niemieckie, pod imieniem Związek niemiecki. Izba ludu 
i państw zow ie  się parlamentem związku niemieckiego.

Art. 2 .  Obustronne porozumienie oznaczy stosunek związku do państw  
niemieckich, które do niego nie przystąpiły.

Art. 3 .  Związek niemiecki jako całość polityczna używ a w  rzeszy nie­
mieckiej wszystkich praw i dokonywa wszystkich obow iązków , które pań­
stwom tym razem są przyznane.

Art. 4 .  Reprezeotacya polityczna całego związku przyznana władzy  
zw iązk ow ej,  w ykonywana będzie względem państw, które do związku nie 
należą. ,

Art. 5 . Prawo wojny lub pokoju służące władzy zw iązk ow ej,  nie ma 
być w ykonyw ane względem państw niemieckich nie należących do związku. 
W  tej mierze pozostają w mocy dawne postanowienia rzeszy z r. 1 8 1 5 .  
Siła zbrojna związku ma być urządzona w ten sposób, aby odpowiadała or- 
ganizacyi wojennej związku niemieckiego.

Art. 6 .  Kolegium książęce liczyć będzie następne głosy .
1 )  Prusy.
2 )  Saksonia, sasko-wajmarskie, sasko-majningsko hildburhauskie, sasko- 

koburgsko Gta, sasko-altenburgskie, anhaltsko-dessawskic, anhaltsko- 
bernburgskie, anhaltsko kotheńskie, szwarzburgsko-sonderhauskie,
szwareburgsko rudolsztadzkie , Reuss obie linie.

3 )  Hanower, Brunszwik, Meklenburg Szw eryn  i Sztrelic, Oldenburg, 
Lubeka, Bremen, Hamburg.

4 )  Badeńskie.
5 )  Elektorstwo i W . Ks. Heskie, Nassauskie, W ald eck , szaumburgsko- 

Lippe, Lippe. .
Jfowo przystępujące państwa zajmują miejsce wyznaczone im konstytucyą.

Art. 7 .  Rrzy obecnetn zakresie państwa z w ią zk ow eg o ,  dzieli się liczba 
członków izby państw w sposób uastępny:

Prusy 4 0  g łosów , Saksonia 1 2 ,  Hanower 1 2 ,  Badeńskie 1 0 ,  Elek­
torstwo Heskie 7 ,  W . Ks. Heskie 7 i  Mekl. S zw eryn  4 ,  Nassauskie 4 ,  
B r u n s z w i k  2 ,  Oldenburg 2 ,  S a sk o-W ajm arsk ie  2 ,  S. M. Hildburghauskie 
1 ,  S . K. Gota 1, S. Altenburskie 1, M. Sztrelic 1, A. Dessauskie 1 , A. Bern 
burgskie 1 , A. Koteńskie 1 ,  S. Sonderhauskie 1 ,  S . Rudolsztadzkie 1, 
Waldeck 1, Reuss mł. I. 1 , Sz. Lippe 1, Lubeka 1, Bremen 1, Hamburg 2- 

Państwa now o przystępujące do związku, otrzymują taką ilos'ć g łosów  
w  izbie państw, jaką im przyznaje paragraf 8 5 .  konstytucyi.

Art. 8. Członkowie związku, którzy z państwami poza związkiem bę- 
dącemi zostają w stosunkach celnych, albo przez traktaty handlowe mają 
dla nich polityczne obowiązki, nie mogą przez now e obow iązk i,  w  w y p e ł­
nieniu dawnych napotykać przeszkody. Przystąpienie nowych państw nie­
mieckich nie ma być uważane jako zmiana konstytucyi,  następuje jedynie 
w  skutek uchwały władzy związkowej. Artykuły  te mają tę samą moc, 
jak i wszystkie ione konstytusy*.

Prawo o bankach rentowych. (Dokończenie.)
§ . 5 8 .  R o z p o r z ą d z e n i a  s z c z e g ó ł o w e :  ^4.  dla ow ych  prowin- 

c y i , w któyych już są kasy rentowe amortyzacyjne. — W ydane już dawniej 
względem utworzenia kas rentowych amortyzacyjnych przepisy prawne dla 
pojedynczych p ro w in c y i , jako to:  a .  potwierdzony gabinetowym rozkazem 
z dnia 2 0 .  Września 1 8 3 6 .  regulamin dla kasy amortyzacyjnej ustanow io­
nej .w powiatach Paderborn, Biiren, Warburga i Hoxter dnia 8. Sierpnia 
4 8 3 6  celem abluicyi ciężarów realnych (zbiór praw 1 8 3 6 ,  str. 1 3 5 ) ;  — 
b .  prawo z d .  2 2 .  Grudnia 1 8 3 9  dotyczące się stosunków prawnych w łaści­
cieli ziemskich i abluicyi ciężarów realnych w hrabstwach W ittgenstein-  
Berleburg i Wittgenstein Wittgenstein (zbiór praw 1 8 4 0  str. 6 . ) ; — r. p o ­
twierdzony rozkazem gabinetowym z dn. 1 8 .  Kwietnia 1 8 4 5 -  regulamin dla 
kasy amortyzacyjnej celem ułatwienia abluicyi ciężarów imiennych w pow ia­
tach Heiligenstadt, Miihlhausen i W o rb is  utworzonej dn. 9 .  Kwietn. 1 8 4 5 .  
(zbiór praw 1 8 4 5  str. 4 | 0 ) ,  jako też potwierdzony rozkazem gabinetowym  
z dnia 6. Lipca 1 8 4 6 -  r. regulamin, celem ułatwienia abluicyi obow iązków  
w dobrach rządowych w yżej wymienionych pow iatów  — zachowają (z  w y ­
jątkiem §§. 3 3  i 3 5 .  pod lit. b. wymianionego praw a, zniesionych rozpo­
rządzeniem o abluicyi ciężarów realnych z dnia dzisiejszego) prawomocność  
swoją także po ogłoszeniu niniejszego prawa w  o w ych  prowincyach, dla 
których wydane zostały, lecz o tyle ty lk o ,  o ile następującym rozporzą­
dzeniom się sprzeciwiają. (Następujące szczegóły wypuszczamy, jako bę­
dące bez żadnej wartości dla prowincyi naszej.

§. 5 9 .  B .  W  tych przypadkach, w których wynagrodzenie upra­
w nionego w papierach rentowych odbędzie się za pośrednictwem rządu.

Jeżeli zobowiązany chce uskutecznić abluicyą przez opłatę w g o tów ce  
ośmnastokrotnej ilości renty, uprawniony zaś żąda wynagrodzenia papie­
rami rentowemi w dwudziestokrotowej ilości renty (§. 6 4  prawa o abl, cięż. 
real, z dnia dzis.) natenczas uprawniony musi z łożyć to os'wiadczenie sw oje  
przed ukończeniem reeesu, w którym ono być powinno zapisanem.

§. 6 0 .  Jeżeli oświadczenie uprawnionego (§. 5 9 . )  nastąpi w miesiącach 
Styczniu do Czerwca, natenczas wypłatę gotów ką należy uskutecznić dn. 1 .  
Października tegoż roku w jednej z królewskieh kas, które ministerstwo  
finansów wyznaczy, — Jeżeli- Zaś oświadczenie sw oje uprawniony poda 
w-miesiącach Lipca do Grudnia, natenczas wypłata nastąpić musi dnia 1 .  
Kwietnia przyszłego roku w kasie p o w yż  wymienionej.

§. 6 1 .  Uprawniony odbierze wynagrodzenie sw oje od właściwego ren­
towego banku prowincyonalnego rentowemi papierami w  dwudziestokrotnej 
ilości całkowitej renty, lecz o tyle ty lk o ,  o ile ta suma może być w y p ła ­
coną samemi papierami. Części zatem kapitału niżej 9  tal. musi upraw niony  
przyjąć w  gótcc, bez dodatku od kasy rządowej.

§. 6 2 .  Kabitaly abluicyjne, o ile się uprawnionemu gotów k ą  nie w y ­
płacą, użyją  się do amortyzacyi długów p ań stw a , mianowicie pięcio pro­
centowej pożyczki ustanowionej prawem z dnia 2 5 .  Kwietnia 1 8 4 8 .  roku. 
-  Rząd obowięzuje się wypłacać corocznie procentu wydanych papie­
rów rentowych (§. 6 1 . )  w półrocznych ratach przez 6 5 i  lat, rachując od 
wystawienia każdego papieru, chyba źe oznaczy się prawem powiększenie  
funduszu amortyzacyjnego celem p r ę d s z e g o  u m o r z e n i a  papierów ren­
towych.

§. 6 3 .  Zobowiązany wypłacając do kasy rządowćj kapitał abluicyjny
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(§.  60 . )  uwalnia  się od wszelkiego obowiązku  względem dotychczasowego 
up raw n io neg o ,  j ako tez względem trzecich osób co do kapitału abluicyjnego 
i c iężarów r ea lnych ,  k tórych miejsce ów kapitał  zastąpił .  — W y m a z a n i e  
ab luowanych  ciężarów nast ąpi  na mocy kwi tu wyst awionego  przez kasę r zą ­
d ow ą  (§.  1 0 ) .  —

§ • 6 4 .  R e n t y  w d o b r a c h  r z ą d o w y c h .
Na owe r en ty ,  k tór eby  zresztą wedle §. 6 .  i §. 8 .  mogły być abluowane 

przez banki r e n to w e ,  ale do f iskusa,  j ako do up rawnionego należą,  zastó- 
sować t rzeba zasady niniejszego p r awa  z tern zast rzeżeniem! że owe  renty 
wedle w y b o r u  zobowiązanych (§§.  10 .  i 5 1 )  przez ciągle płacenie T95 części 
całkowitej  ich sumy  lub też wy p ła t ę  nieukróconej  całkowitej  ich sumy  do 
ka s y  rządowe j  po up ływ ie  lat 5 6 A  lub 4 1 ^  us t a j ą ,  że wolno jes t  zobo­
wiązanym nawe t  w  ciągu owego czasu r enty takowe wedle przepi sów §. 23 .  
ca łkowi t ą lub częściową wyp ła t ą  kapitału abluować i że przy dysmembracyi  
g r u n t ó w ,  na k tórych  ciążą takowe r enty zas tosować się należy do poda­
nych w  §. 2 0 .  zasad. — Celem wykonani a  tych rozporządzeń w y d a  mini­
s t ers two finansów osobny regulamin.  Czy i o ile zmienić należy przepisy 
art .  VII.  rozporządzenia  z d. 1 7 .  Styczni a 1 8 2 0 . ,  tyczącego się pos t ępo­
wania z długami pańs tw a ,  ze względu na niniejszein podane przepisy,  nad 
tern zas tanowić się t rzeba później  p rzy  rewizyi  owego prawa.

§. 6 d . Rozporządzeni a  potrzebne do wykonania  niniejszego p r awa  na­
leżą do naszych minis t rów sp raw rolniczych i f inansów. — Na oryginale 
z  w łasnoręcznym podpisem i przyłożeniem królewskiej  pieczęci.

D a n  w  Char lo t tenburgu 2 .  Marca.  F r y d e r y k  W i l h e l m .
lir . Brandenburg. v. Ladenberg. a. Manteuffel, von der Heydt. 

v. Rabe. Simons, v. Schleinitz. v. Stockhausen.

E l b e r f e l d ,  dn.  1 1 .  Marca. — Od kilku dni a resz towano tu około 2 0  
osób,  k tór e  w maju przy łączyły  się do powstania elberfefdskiego. W ed łu g  
pe wn ych  doniesień w więzieniu tutejszem siedzi j uż  do 6 0  osób należących 
do tej kategoryi .

F r a n k f u r t ,  dn.  1 2 .  Marca.  —  W yd z i a ł  do przej rzenia konstytucyi  
naszego zgromadzenia u s t awodawczego  ukon s ty tuow a ł  się przed tygodniem,  
i odbył  j u ż  kilka posiedzeń.  J ak  słychać,  wziął  za podst awę  obrad swoich 
w yp ra co w an y  przez mniejszość dawniejszej  kons ty tuan ty  proj ekt  do k o n ­
sty tucyi  dla naszego miasta z pewnemi modyfikacyami.  — Pow iad a j ą ,  że 
pew na  liczba ścisło izraelskich cz łonków gminy tutajszej ,  zrobiła podanie do 
s e n a t u ,  w ktorem p ros i ,  aby jej  pozwolono zawiązać się w nowe  t owa ­
r z y s tw o  religijne i t. d. Senat  przekazał  podanie to prze łożonym gminy 
żydowskie j ,  aby  w tym względzie zdanie swo je  oświadczyl i .

F r a n k f u r t  n.  M  , dn. 13 .  Marca.  —  Dzienniki rozmaite donoszą,  
że komissya  związku  wezwała  r z ądy  heski ,  nasauski  i p ańs tw  tyr ingskich,  
aby wojska  swoje  posi łkowe p rzygo towa ły  do w y m a r s z u .  Tymczasem 
z pewnego  dowiaduj emy się źród ła ,  że powód do owej  pogłoski dało za­
pytani e wszystkich r ządów do związku  należących przez komissyą  z w i ąz -  
kową,  j ak  wielkim jest  kontyngens ,  s tojący pod b r on i ą ,  i w j akim czasie 
mógłby  wyruszyć .

K a s z t a d ,  dnia 11 .  Marca.  — Dzisiaj zapadł  w yr ok  sądu doraźnego 
przeciw u rodzonemu  w  P ru sa ch ,  Stolarczykowi H aus ,  obwin ionemu o na ­
mawianie  żołnierzy pruskich do przeniewierzenia  się i złamania przysięgi.  
P ro ku ra to r  wnosi ł  o karę  śmierci przez rozs t rzelanie;  sąd wyrzek ł  karę 
więzienia dziesięcioletniego. — Dziennik A l l g e m .  Z e i t u n g  zamieściła ko* 
r espondencyą z F r a n k f u r t u ,  która  chce dowieść ,  że Aus t rya  i P r u s y  serde­
cznie życzą  sobie w  porozumieniu zobopólnein działać,  gdyż obydwa te 
mocar stwa wiedzą podobno,  zkąd im największe grozi  niebezpieczeństwo,  
i że temu j edyn ie  siłami połączoneini  zapobiedz można.  Dowód ma w tern 
leżeć,  »że Aus t rya  proj ek t  bawarski  wprawdzi e  popie r a ,  i £e w przeko ­
nan iu ,  iż on przeznaczonym jes t  do za t r zymania Aus t ry i  w Niemczech,  ka­
zała go tak u ło żyć ,  jak  go ogłoszono,  ale p rzys t ąp i ć  formalnie nie może. 
A u s t r ya  nie chce wni jść  w stosunki  obo w iąz u j ą ce , przez coby utraciła wolne 
pole do pojednania  się i pogodzenia z Prusami .  »Nie chodzi tu teraz b y ­
najmniej  j uż  o zakazauie zw iązku  odrębnego*;  ale raczej tylko o wyłączenie 
takich form r ep rezen tacy jnych ,  któreby j ako  zarodki  r ozwojowi  demokra­
tycznemu  s łuży ły ,  mog łyby  bowiem wy woł ać  n ieporozumienie  pomiędzy 
pańs twami  pa r t ykula rnemi  a pńs twem związkowem.* Korespondent  dalej 
mówiąc  o pohopuośc i ,  j aką  rząd pruski  okazuje do zbadania projektów au- 
s t ryackich we względzie cła i h a nd lu ,  jes t  tego zdan ia ,  że związek berl iń­
ski właśc iwą  istotę u t r ac i ,  i że w państwach przyst ępu jących  do projektu 
berl ińskiego także przemoże skłonność do wuiosku bawarsko wyrtembergsko 
saskiego.  "Zobaczycie . . , kończy k o re s po nd en t , »źe g łówna opozycya  prze­
ciw p roj ektowi  bawarski emu wyjdzie  od małych książąt ,  i że ci j akoby  w roz ­
paczy związku  berl ińskiego czepiać się będą.  P rzedst awien ie  monachi j ­
skie mówi  bardzo wyraźn ie  o medya tyzowan iu .  A l e ,  że na tej drodze naj­
pewnie j  spodzi ewać się można pojednania Aust ryi  z P r u s a m i , przeto drobni  
książęta będą  musiel i  zastosować się do okoliczności.  Przed 44  laty spotkał  
los t akowy  »zupełnie d robnych* ,  teraz przychodzi  kolej na »małych«,  a za­
chodzi py tan i e ,  czy więksi  będą tak wielkimi ,  iż nie doczekają także swego 
dnia i swej  godziny.«

L u b e k a ,  d. 1 1 .  Marca.  Gazeta w Rosztoku wychodzące  zamieściła 
wyjąt ek  nas t ępujący z listu poufnego,  pewnego literata niemieckiego,  w y ­
dalonego z P a ry ż a ,  k tóry  podajemy dla tego,  iż potwierdza dawniejsze do ­
niesienia o dowo lnośc i ,  z j aką  teraz polieya francuzka sobie postępuje.  
• Nie wiem, czyście się j uż  z gazet dowiedzieli ,  że mnie z Pa ryża  wydalono,  
gdzie dotąd jak najspokojniejsze życie w świecie prowadzi łem.  Od pół  
roku j u ż  móglem być pewny ,  ze mnie wyda lą ;  prawie codziennie napa­
t rzyłem się jak znane i nie znane mi osoby wypędzano ,  a za każdym razem 
pomyślałem sobie:  kiedyż na ciebie przyjdzie  kolej?  Nadeszła teraz,  i jes tem 
wygn an y ,  j ako korespondent  niemieckiej gazety radykalnej.* Ta k  brzmi  
owa najmilsza formu ła ;  tak daleko doszły teraz rzeczy we F rancyi !  Co 
było nie podobnem pod Ludwikiem Fi l ipem,  teraz jes t  podobnem!  W i e m  
w p ra w d z i e ,  że s tosunki  te we F rancyi  ok ropn y  wezmą koniec,  i to nie 
w  zbyt  długim czasie, ależ dla tego cios, k tóry mnie spotkał ,  nie j es t  mnićj  
bolesnym.  Miałem zajmującą  rozmowę z Ba r ro t em,  ministrem sp raw w e ­
w nę t r znych ;  dowodzi łem inu ,  jak n ies tosowną jes t  rzeczą człowieka tak 
spokojnego,  jak  ja,  wygan iać ;  rząd może mię wprawdz ie  wygnać  i u t r z y ­
manie moje zniszczyć;  lecz przez to nic się nie zmieni;  dzienniki paryzki e 
piszą przecież daleko ost rzej  przeciw r z ądo w i ,  aniżeli j a ,  i skoro mnie tu 
nie będzie ,  znajdzie się może dziesięciu i nnych ,  k tó rzy  w końcu też nic 
innego do »radykalnej  gazety niemieckiej.,  nie będą pisali ,  tylko t o ,  co j a  
czyniłem.  Dostałem w odpowiedzi :  »być może,  mój  panie!  lecz rząd po-  
s tanowi ł ,  pr incypia w osobach umarzać.* Mogłem na to minis t rowi  tylko 
odpowiedzieć,  że j emu samemu i podobnym ludziom może w krotce takąż  
samą miarką zapłacą.  Nie pozost awało mi zatem nic i nnego ,  jak P a ry ż  
opuścić ,  i uczyni łem to niechętnie;  nie, żeby mi żal było P a ry ża ,  ale mia­
łem utrzymanie,  o które  się z wielką usi lnością post ara ł em,  i które  g b u r o -  
waty krok pol i cyjny znów na cztery wia t ry rozwiał  i t. d.«

Z  H a m b u r g a  p is zą ,  że w Holsztynie powo łano  do pu łków wszys­
tkich żołnierzy n iedawno na ur lop puszczonych.  Szwedzi  i P ru sacy  mają 
podobno wyjść  z Szlezwigu.

A n g l i a .
Dziennik G l o b e  czyni  uwagi  nas tępujące względem noty  rossyjskie j :  

«niedziwi łoby nas to bynajmn ie j ,  gdy by  dzisiaj w  którejkolwiek izbie 
o nocie hr.  Nesselrode we względzie kwes tyi  greckiej  wzmiankę uczyn iono ;  
w każdym przypadku  jes t  ona dokumentem dosyć  w a ż n y m ,  aby się dok ła ­
dnie nad nim zastanowić.  Jes t  ona zapewne j ed ny m z najmniej  umiarkowa­
nych  dokumen tów dy p lo m a ty czn ych , jakie się w  Eu rop ie  od czasów cesa­
rza Napoleona po jawi ły,  a napominania  do łaski i cierpliwości w  ustach 
burzyciela Krakowa  i tępiciela Czerkiesów p rzypomina j ą  nam r ęk ę ,  która  
pisała dekre ty w  Medyolanie  dla u r a towan ia  lądu stałego z pod tyrani i  A n ­
glii. W c i ą ż  unikal iśmy mięszania gabinetu rossyjskiego z owem pogardy  
godnem s t ronn i c twem,  które się przyczepi ło do poselstwa rossyjskiego 
w Atenach.  Lecz na tur alną  jes t  rzeczą ,  że mocar stwo owe z n i edowier za­
niem uważa pol i tykę  Pa lmer s tona , k tór eby zawsze ,  nawe t  bez własnego 
przyczynienia  s ię,  miało korzyść  z upadku  w p ł y w u  angielskiego na wscho ­
dzie ,  i równie  ua tur a lną  jes t  r z e cz ą , że mocar stwo to zasługuje na względy 
w pewnej  kwes tyi  ( G l o b e  rozumie tu lorda Aberdeena i gazetę T i m e s ,  
która  go tow ą  jest poświęcić hono r  na ro du ,  własne zdanie i t r adycyą  poli- 
tyki  naszej nędznym widokom szkodzenia przeciwnikowi  poli tycznemu.)

F r a n c y  a.
P a r y ż  13. Marca.  — Klęska zadana reakcyi  jes t  dz i e jowym w y p a d ­

kiem. P a r y ż ,  owo  serce i intell igencya F ran cy i ,  Pa ryż  nadający przed 
8 miesiącami większość r z ąd o w i ,  Pa ryż  p r z emówi ł ,  a republ ikanów wię­
cej się okazało,  aniżeli razem wziętych rojal istów,  imperial istów,  bonapar -  
t y s tów,  orleanis tów i legi tymis tów.  Branie się burżuazyi  i armii  podczas 
w yb or ów  najbardziej  wszystkich zajmuje.  W y b o r y  1 0 .  Marca są skutkiem 
przywiązani a  do obecnego stanu r zeczy ,  obawy  przed gw a ł to w ną  zmianą 
r ządu  i konstytucyi  a więc prot etacyą  przeciw r e a k c y j n y m  p r o j e k t o m  
r ządu  i s t ronnic twa  monarchicznego.  Bu rźuazya  tak mówi :  mamy rzecz-  
pospol i tę ,  chcemy j ą  u t r zymać ,  a jeżeli konsty tucya ma być zmienioną,  
niech to nastąpi  według formy przez nią przepisanej .  Precz z zamachami 
pol i tycznemi ,  precz z re wo luc ya mi ! Poni eważ  burźuazya  w zamieszaniach 
spokojności  najwięcej  traci, prze to takie p rowadzi  r o zm ow y  i tak o rzeczach 
sądzi.

Jak zawsze ,  tak i teraz pokazał  się p r zy  wyborach  wierszyk w  urnie 
wyb orcz e j ,  k tóry  rojal istom bardzo się n i epodoba,  a jest  nas t ępu jący :

Dieu ne veut  pas que 1’spr i t  fłotte 
En t r e  le veau d’or  et la loi 
V ive  C a r n o t ,  V id a l ,  Deflot te 
a bas Bonj ean ,  Lahit te et  Foy .

P a ry ż  zupełnie jes t  spokojny,  do czego zapewne się p r zy łoży ły  dzienniki 
repub l i kańsk i e ,  które odradzają  iluminacyi,  pochodów i okazywania  t r yumfu .  
Tymczasem liczne g romady ludu  rozmawia ją  o wy pa dk u  w y bo ró w  i niemal 
wier zyć mechcą ,  ze z t aką  pr zewagą  liczebną wyszedł  socyal izm z w y .  
cięsko. Temu niektórzy jeszcze wierzą.  Chłopaków przechodzących z dzien­
nikami chwy ta j ą  i czyta ją  spr awozdan ia  z  obliczeń kartek wyborczych.  Na j­
okropniejszy skutek w y w a r ł y  te w y b o r y  na giełdę,  jak to okaz u j ą  p a p i e r /  
publiczne.  Człoukowie  większości ,  a pomiędzy nimi j ener a ł  Changarnier ,
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M o l e ,  B r o g l i e ,  T h i e r s ,  M o m t a l e m b e r t  i inni  o dbyl i  dzisiaj  z r a n a  d ł u g ą  n a ­
r a d ę ,  wz g l ę d e m  dal szego p o s t ę p o w a n i a ,  g d y b y  p e w n e  w y p a d k i  n a s t ąp i ły .  
M ó w i ą ,  ze  p r e z y d e n t  z n o w u  w y j e d z i e  z  j a k i e m p o s e l s t w e m  d o  z g r o m a d z e ­
n i a  n a r o d o w e g o ,  w  k t ó r em  w y ł o ż y  d r o g ę ,  j ak i e j  się będzie t r z y m a ł  w  p o ­

l i tyce.
Dz i enn ik i  p r a w i ą  o w y b o r a c h ,  w e d ł u g  s t r o n n i c t w ,  do  k t ó r y c h  na leżą .  

S o c y a i i s t y c z n e  w p r a w d z i e  t r y u m f u j ą ,  ale tak u m i a r k o w a n i e ,  iż ś m i e m y  
p y t a ć ,  czy l i by  tak u m i a ł y  się z a c h o w a ć  o rg a na  s t r o n n i c t w a  r e a k c y j n e g o ,  
g d y b y  na ich s t r o n ę  p r z ec h y l i ł o  się s t r o n n i c t w o .  Dzienniki  r e a k c y j n e  n i e ­
k t ó r e  o k a z u j ą  r ozpacz .  D z i e n n i k  s p o r ó w  tak m ó w i :  p rz ed  g l o s o w a n i e m  
m ó w i l i ś m y  do  w y b o r c ó w  p a r y s k i c h :  jeżel i  g ł o s o w a ć  będziecie za C a r n o t e m ,  
d e  F lo t te ra  i V i d a l e m ,  to  oświ ad c zy c ie  się  za okó l n i ka mi  r z ą d u  t y m c z a s o ­
w e g o ,  za p o w s t a n i e m  c z e r w c o w e m  i za w a r sz ta t am i  r o b o t n i k ó w .  Bo p r z e ­
g ł o s o w a n i u  naszej  m o w y  nie z mi e n i amy ,  ale z a a p e l u j e m y  od  w c z o r a j s z y c h  
w y b o r c ó w  do j u t r z e j s z y c h  o b yw a t e l i .  O b a c z y m y ,  czyl i  sp o ł e cz n oś ć  nie- 
od eb r a l a  n a u k i ,  j a k ą  chci el i śmy dać r z ą d o w i .  W y b o r y  P a r y ż a  niezmie-  
n i a j ą  b y n a j m n i e j  wi ększośc i  w  z g r o m a d z e n i u  na ro do we in . .  W i ę k s z o ś ć  p o ­
zos t an i e  w zgodzi e  i ściślej  się j eszcze  p o ł ą c z y  po  t em u r o c z y s t e m  n a p o m n i e ­
ni u .  Ni e  t rze ba  m y ś l e ć ,  że  k i ed y  P a r y ż  w y b i e r a  C a r n o t a ,  de  F l o t a  i V i -  
dala , F r a n e y a  p o p i e r a ć  będzi e  p a n o w a n i e  p r z e s t r a c h u  , b a r b a r z y ń s t w a  i a n a r ­
ch i i ,  j a k i e  n a m  z a p o w i a d a j ą  takie n a zw is k a .  N o w i  r e p re z en t an c i  p o d  t y m  
j e d y n i e  w a r u u k i e m  w y b r a n y m i  z os t a l i ,  źe  m a j ą  się  z ap r zeć  w s z y s t k i c h  
d o k t r y n ,  k t ó r e  r e p r e z e n t u j ą .  C hc ąc  b y ć  w y b r a n y m i ,  u k r y l i  s w o j e  c h o ­
r ą g w i e ;  w  d n i u  t y m ,  w  k t ó r y m b y  j e  r o z w i n ę l i ,  zos t a l i by  pr z ez  p o ł o w ę  
w y b o r c ó w  o w y c h  p o t ę p i e n i ,  k t ó r z y  im do s m u t n e g o  z w y c i ę s t w a  d o p o m o ­
gli.  — L ’O r d r e  t ak  m ó w i  do r z ą d u :  czyl iż  z  f a k t u  t ego,  k t ó r y  j es t  g o d n y m  
p o ż a ł o w a n i a ,  n i e w y p r o w a d z i m y  p o ż y t e c z n e j  n a u k i  w zg l ęd em  naszego po 
s t ę p o w a n i a  i z b a w i e n i a ?  P o t r z e b a  do  k i e r o w a n i a  s p r a w a m i  k r a j u  wi ększe j  
s i ł y ,  w ię k sz e j  s w o b o d y .  D o s y ć  t y c h  c i e m n i c ,  n i ep e w n o ś c i  i d r o b n y c h  
o b r a c h u n k ó w .  Cz egó ż  ch ce ci e ,  czego się s p o d z i e w a c i e ?  J a k i ż  cel wa s z y c h  
u s i ł o w a ń  l u b  wa sz ej  a i n b i c y i ?  J eż e l i  n i epok azu j ec i e  k r a j o w i  c e l u ,  d o k ą d  
go  p r o w a d z i c i e ,  t o  wa in  t ego  n i e p rz eb a cz y .  B y ć  m o ż e ,  że sami  tego celu 
ni ewidz i ci e .  J e że l i  t ak  j e s t ,  n i edz iwc i e  s i ę ,  że  w a s i  n i ep rz yj ac ie l e  o d ni o są  
w  k o ń c u  n a d  w a m i  z w y c i ę s t w o .  — P a y s  p o w i a d a :  p r z y p u s z c z a j ą c ,  źe so-  
cyal i śc i  p r z e p r o w a d z ą  s w o j e  w y b o r y  w  l iczbie 3 1 ,  czego to  d o w o d z i ?  Ot o 
to,  ż e ś m y  z n ó w  t am s t a nę l i ,  g d z i e śm y  byl i  p rz ed  w y b o r a m i  1 3 .  Maja .  
W i ę k s z o ś ć  z g r o ma d z e n i a  się nie z mi e n i ł a ,  s t an  u m y s ł ó w  w a r m i i  t ak i m j es t ,  

j a k  p r z e d  1 3 .  C z e r w c a .  D o w o d z i  to,  źe mie l iś my s ł u s z n o ś ć ,  iż wł a dz a  źle 
c zyn i ,  g d y  się o d ł ąc za  od  w i ę k s z o ś c i ,  k ie dy  dob i er a  sob i e  t y l k o  ś r edn i e  z d o l ­
ności .  Be z p i e c z e ń s t w o  p ub l i c zn e  w y m a g a  z u p e ł n e j  z g o d y  p o m i ę d z y  w i ę ­
k s z o ś c i ą ,  L.  N a p o l e o n e m ,  że o n  p o w i n i e n  s i ę  śmi ał o  s t a w i ć  na  czele p a ń ­
s t w a  i zaufać  wi ększośc i .  Niechaj  się poz a  n i m g r o m a d z ą  l eg i ty mi śc i ,  or -  
leaniści  i b o n a p a r t y ś c i .  Niechaj  k a ż d y  z a c h o w a  s w o j e  w s p o m n i e n i a ,  ale 
p rzynosząc  j e  w of ierze w sp ól noś c i !  J a k  1,3. M a j a ,  tak teraz  p o w i a d a m y :  
d w a  są  o b o z y  we  F r a n c y i ,  p o c z c i w y c h  ludzi  i s oc ya i i s t ów.

D i x  D e c  e m b r e  s m u t n o  się o d z y w a :  s t a ło  s i ę ,  p a d ł y  g ł o s y ,  soc y a -  
l izm z w y c i ę ż y ł .  P a r y ż  s t r a c o n y  dla idei p o r z ą d k u .  O d r o c z o n o  r o z w ó j  
s p o k o j n y  w i n s t y t u c y a c h  p ub l i c z n y c h  do  c z a s ó w  n i e p e w n y c h .  W y p a d e k  w y ­
b o r ó w  1 0 .  M a r c a  z a w i e r a  w a ż n y  f a k t :  p o s t ę p  p o m i ę s z a n y c h  idei socya l i -  
z m u  i chęć  mas  u ż y w a n i a  o w o c ó w ,  z a p o w i e d z i a n y c h  p r z ez  a p o s t o ł ó w  p r z y ­
szłej  l udzkośc i .  Nie ł udźc i e  się,  d ą ż n o ś ć  w c z o r a j s z y c h  w y b o r ó w  nie jest  
p o l i t y cz ną ,  nie  chodzi  t u  o p r a w a  z ap o z n a n e ,  ale o nami ę t no śc i ,  k t ó r e  chcą 
z as pokoić .  P o w t a r z a n o  c z ę s t o , ze w s z y s c y  p o s i a da ją  t y l k o  w ł a s n o ś ć  n a ­
b y t ą ,  p o t e m  i k r z y w d ą  l u d u .  M a s s y  ch cą  u ż y w a ć ,  soc ya l i zm p r z y r z e k a  
im p odz ia ł  b o g a c t w ,  n o w e  dos ta tk i .  Z d r o w y  r o z u m  t e m u  się o p r z e ć  nie 
zdo ła ł .  W s z y s t k i c h  z ł u d z on o .  W y b r a n o  k a n d y d a t ó w  s o c y a l i s ty c zn y ch ,  
d o ś w i a d c z e n i e  w y g n a n o  z po l i t yk i ,  w y ś m i a n o  m ą d r y c h , a u s ł u c h a n o  s z a r ­

l a t a n ó w .  S p o ł e c z n o ś ć  w y s t a w i o n o  na p r z y p a d k i ,  a j e j  n i ep r zy ja c ió ł  w y ­
b r a n o  na  p a n ó w .  — N a t i o n a l  m ó w i :  w y b o r y  1 0 .  M a r c a  p o k a z a ł y  duc ha  
b u r ż u a z y i ,  p r o l e t a r y a t u  i a r m i i , i p o ł ą c z y ł y  ich n i e r o z w i ą z a l n y m  wę z ł e m.  
W y b ó r  t en p r z e m a w i a  do k o n t r a r e w o l u c y j n y c h  u s i ł o w a ń  o r l e a n i s t ó w ,  legi- 
t y m i s t ó w  i b o o a p a r t y s t ó w : p o łąc ze ni e  b u r ż u a z y i ,  p r o l e t a r y a t u ,  a rmi i  i
r z e c z y po s po l i t ć j .  Na  g r o ź b y  i p l a n y  a b so l u t ne j  E u r o p y  o d p o w i a d a :  j e d n o ś ć  
o b r o n y ,  n i ep o dz i e l n oś ć  serc ,  j ak  n i epod zi e l no ść  ziemi.  Dzięki  i cześć  b u r -  
ź t i a z y i ,  p r o j e t a r y a t o w i  i a rmi i !  L u d  ok aza ł  s i ę  g o d n y m  ws ze ch  w ł a d z t w a ,  
k t ó r e  z d o b y ł  w L u t y m ,  d o w i ó d ł ,  że u mie  s p o k o j n i e  i p r z y z w o i c i e  g o  u ż y ­
w a ć .  l a k i i n  się  p o ka za ł  p odczas  walki ,  t ak i m się  p o k a ż e  p o  t er aźn i e j s ze m 
z w y c i ę s t w i e , a u cz yn i  je  pa mi ę tn i e j sz em p r z e z  s w e  u m i a r k o w a n i e .  W y ­
ś w i a d c z y ł  r z ec zy po spo l i t ć j ,  z as ad om  i s p r a w i e  p o s t ę p u  n a j z n ak o mi t s ze  us ługi  
i d o w i ó d ł ,  że we  F r a n c y i  t y l k o  r zeczpos pol i ta  m o że  się  u t r z y m a ć ,  V o i x  
d u  p e u p l e  n a p o m i n a  l u d ,  a b y  się z a c h o w a ł  s p o k o j n i e ,  ok az a ł  u m i a r k o ­
w a n i e  i w s t r z y m a ł  się o d  ws ze lkie j  mani fes t acy i .

S t r a s b u r g ,  dn.  1 2 .  Mar ca .  — A ni  w ą t p i ć  m o ż e m y ,  źe u na s  podczas  
w y b o r ó w  c z e r w o n i  z w yc i ę ż ą .  Z w y c i ę s t w o  na  s t r o n ę  s ó c y a l n y c h  d e m o ­
k r a t ó w  p r z e c h y l a  się  o 6 0  p r oc en t .

Na  p os i e dz en io  dz is ic j szćm z g r o ma d z e n i a  n a r o d o w e g o  p r z e d ł o ż y ł  min i -  
*ter  wojny b ud ż e t ,  d o t y c z m y  u t r z y m a n i a  w o j s k a  f r anc uz ki ego  w  R z y m i e  
w  p i e r w s z y c h  mies iącach r o k u  1 8 5 0 .  W s p o m n i a n o  w p a mi ę t n i k u  tego 
mi ni s t r a ,  źe  a r m i a  t a  z  początku w y n o s i ł a  3 1 , 2 0 0  p i e c ho t y ,  2 , 9 0 0  k a w a -

lery i ,  dnia  1.  S t y c z n i a  zaś  2 7 , 2 1 1  p i e c ho t y ,  a  1 .  L u t e g o  1 9 , 4 0 3  p ie ch o t y  
i 2 , 8 7 8  k a wa l e r y i ,  a t e r az  na  koniec  1 5 , 2 0 0  p i e c h o t y  i 2 , 8 0 0  k awal e r y i -  
Na  tej s top i e  a rmia  t am p oz os t an i e  aż  do  3 0 .  C z e r w c a .  S p o d z i e w a m y  się» 
że p rz ed  t y m  czasem jeszcze k w e s t y a  r z y m s k a  z a ł a t w i o n ą  zostanie .  —  
P r z y s t ą p i o n o  do  ob ra d  nad p r a w e m  o n a u c z a n i u ,  ale p o  o zięb ł ośc i  w  r o z ­
p r a w a c h  wi dać ,  że  myśl i  z gr oma d ze n ia  b u j a j ą  po  i n n y c h  p r z e d m i o t a c h .  O d  
czasu  p o d a j ą  sobie  r e p re z en t an c i  ka r tk i ,  z a w i e r a j ą c e  w y p a d k i  w y b o r ó w  p o  
d e pa r t a me n t a c h .  O d r o c z o n o  posiedzenie .

W ł o c h y .
T u r y n .  — Dzi enni k R i s o r g i m e n t o  o d w o ł u j e  p o g ł o s k ę ,  j a k o b y  

Gi ober t i  z am y ś l a ł  ogłos ić  h i s t o r y ą  t o w a r z y s t w a  s p i s u  ks i ąg  z a k a z a ny ch .  —  
R i f o r m a  z aw ie r a  l ist n a s t ę p u j ą c y  z N e a p o l u  z 1.  Mar ca .  Z a r ę c z a n o  wczo-  
raj  w  ki lku k ó ł ka ch  d y p l o m a t y c z n y c h , iż z  p e w n o ś c i ą  j u ż  u s t a n o w i o n o  
dzień p o w r o t u  papieża .  W o j s k o  h i sz pań sk i e  w  T e r r a c i n i e  w s t r z y m a ł o  się  
z ws i ada n i em  na o k r ę t y ,  k tó r e  d o t y c h c z a s  s t o j ą  w  P or c i e .  M ó w i ą  t u  t akże
0 o bs adz en iu  R z y m u  pr z ez  wo j sk a  a u s t r y a c k i e ;  lecz n i e b a r d z o  d a j ą  w i a r y .  
— W  R z y m i e  w i ę żą  i w y g a n i a j ą ,  w N e a p o l u  w i ę ż ą  i w y g a n i a j ą .  L i ­
czba osób  a r e s z t o w a n y c h  w z r o s ł a  p r a w i e  n i e d o u w i e r z e n i a .  W i ę ź n i o m  
w p r a w d z i e  n i e d o k u c z a j ą ;  po ł oże ni e  ich j e d n a k ż e  p o ł ą c z o n e  z w i e l u  n i e p r z y ­
j e mn oś c ia mi ,  p r z y m u s z e n i  u t r z y m y w a ć  się  wi e l k i m k o s z t e m ;  j eże l i  u w i ę z i e ­
nie o só b t y c h  d ł uże j  p o t r w a ,  wiele  famil i i  ca łkiem p o d up a dn ie .*  — D o k u ­
r i era  f ran cu sk ie go  zaś p i sz ą  z N e a p o l u ,  j a k  n a s t ęp u je .  » P o n i e w a ź  P i u s  I X.  
s t a n o w c z o  o ś w i a d c z y ł ,  że  j e d y n i e  p o d  o p i e k ą  a rmi i  mieszane j  z  A u s t r y a -  
k ó w ,  H i s z p a n ó w ,  F r a n c u z ó w  i N e a p o l i t a ń c z y k ó w  do R z y m u  p o w r ó c i ,  z m u ­
s z o n y  p r ze to  b y ł  j e n e r a ł  B a r a g u a y  dHi l l i ers  w  t yra  w z g l ę d z i e  z as i ę g n ą ć  r o z ­
p o r zą d z e ń  s w e g o  r z ą d u .  O d p o w i e d ź  g a b i n e t u  p a r y s k i e g o  w y p a d ł a  dla p a ­
pieża p om y ś l n ie .  A r m i a  h i s z p a ń s k a ,  k tó r a  j u ż  w s ia d a ł a  na  o k r ę t y  w  T e r ­
racinie od eb r a ł a  r o z k a z  p r z e c i w n y ,  i w y r u s z a  k u  R z y m o w i .  W o j s k a  n ea -  
poi i t ańskie  i a u s t r y a c k i e  m a j ą  t akże  n i ez w ł o cz n i e  pó j ść  za t a m t y c h  p r z y k ł a ­
d e m ,  a za t em p o w i n n i ś m y  w k r ó t c e  t e r az  p o s ł y s z e ć  o wj e źd z i e  ojca ś w ię t e g o  
do s tol icy ś w ia t a  po d z a s ło n ą  b a g n e t ó w  c u d z o z i e m s k i c h ,  i o b r a t e r sk ie m 
uśc iska niu  d ł on i  z a s t ę p ó w  r ep ub l i k ań s k i e j  F r a n c y i  p r z ez  z dz ic za ły ch  K r o a t ó w .

R z y  m , d. 2 7 .  L u t eg o .  — Nat iona l e  d o n o s i ;  W  G i o r n a l e  d i  R o m a  
og ł osz ono  w c z o r a j  w y r o k  na C a s c a p e r a ,  z k t ó r e g o  się  p o k a z u j e ,  źe nie za 
uta j enie  b r o n i , ale za g r o ź b y  c z y n i o n e  F r a n c u z o m  , s k a z a n y  z os t a ł  na  śmierć .  
Ki edy  w i n o w a j c a  szedł  na śmierć  p r z ez  ul icę R z y m u  na P i a zz a  P o n t e  S .  A n ­
gelo,  u p o m i n a ł  l u d ,  a ż e b y  b ron i  nie u k r y w a n o .  O g ł o s z o n o  n o w ą  l istę 

w y s z c ze g ó l n i a j ąc ą  1 8 0  ż o ł n i e r z y  s k a z a n y c h  na r o z ma i t e  k a r y ;  atol i  mi ni s t e r  
w o j n y  w s t r z y m a ł  e g z e k u c y ą  w y r o k ó w .  6 0  o só b a r e s z t o w a n y c h  za r ó ż n e  
h a d u ź y c i a  w czasie k a r n a w a ł u ,  w wi ększe j  części z a m o ż n y c h ,  u w o l n i o n o  
z n a p o m n i e n i e m ,  a b y  p r z ed  w s c h o d e m  s łońca  nie w y c h o d z i l i  z  d o m ó w ,
1 p r ze d  z ac h od em  wracal i .  Na  p r o w i n c y i  z n o s z ą  ciągle u r z ę d n i k ó w .  C z ł o n ­
k o w i e  s ą d u  k r y m i n a l n e g o  założyl i  p r o t e s t a c y ą  na  Ca sc ap er a  i p o ło ży l i  k w e 
s t y ą  n i ew ła ś c i wo śc i  t r y b u n a ł u  f r an cus ki e go .  Nie  b y ł o  ż a d n e g o  o gł oszen i a  
iż f r ancusk i e  w oj s k a  z a j m u j ą  p a ń s t w o  r z y m s k i e ,  j a k o  k ra j  n iep rz yja c ie l sk i ]  
jeźl i  tu  wi ęc  są  j a k o  p r z y j a c i e l e ,  p o w i n n i  u s z a n o w a ć  p r a w a  p a pi es k i eg o 
r z ą d u ,  w e d ł u g  k t ó r y c h  w t a k o w y m  razie  w y r o k  m oż e  b y ć  t y l k o  w y d a n y  

na 5 - 1 5  lat  p r z y m u s o w y c h  r o b ót .  Ki lku  t u t e j s z y c h  b a n k i e r ó w  w e z w a n o  
do Por t i c i  dla n ar ad zen i a  się  w z gl ęd e m b a n k u  r z y m s k i e g o .  J e d e n  z f r a n ­
c usk i ch  r o z k a z ó w  d z i e n n y c h  w s p o m i n a  o d o br e j  h a r m o n i i  p a n u j ą c e j  m i ę d z y  
r z y m s k i m  i f r a n cu sk i m  w o j sk i e m  i d o n o s i ,  że  n i ez a d ł u g o  w e j d ą  do  mias t a  
obce  wo jsk a .  J a k o ż  o d e b r a n o  l ist  z F u l i g ń o ,  w  k t ó r y m  p i s z ą ,  źe  k o r p u s  
1 O t y s i ą c z n y  A u s t r y a k ó w  wł aśn i e  t a m t ę d y  p r z e m a s z e r o w a ł . .

K o m i s s y a  z d r o w i a  z ło ż y ł a  r a p o r t  r z ą d o w i ,  w e d ł u g  k t ó r e g o  o b a w i a ć  się  
na leży ,  a b y  z p o w o d u  n a d z w y c z a j n e g o  n a t ł o k u  w i ę ź n i ó w  w  c ia sn yc h i n ie ­
z d r o w y c h  więz ieniach nie w c i s ną ł  się t y f u s  wi ę z i en n y .

D e b a t y  p o d a j ą  n a s t ę p n e  k o r e s p o n d e n e y e :

R z y m ,  d. 2 8 .  L u t e g o .  -  Mi esz kan i ec  z  V e l l e t r i  a r e s z t o w a n y  b y ł  
w c z or a j  w  c hwi l i  k i ed y g r o z i ł  s z t y l e t em  j e d n e m u  z  n a s z y c h  ż o ł n i e r z y  w c h o ­

dz ąc em u do miasta .  J e n e r a ł  r o z k a z a ł ,  a b y  n a t y c h m i a s t  z a j ę t o  się  j e g o  
s p r a w ą ,  j a k o ż  w  4 8  g o d z i n  po  a r e s z t o w a n i u  r o z s t r z e l an o  go.  C o k o l w i c k b ą d ź  
s m u t n a  to z a w s z e  k on iecznoś ć.  C h c i a ł b y m  w  miej sce  t y c h  s z c z e g ó ł ó w  podać  
j a k ą  p oc ie sz aj ącą  w i ad om oś ć  z Por t i c i  — nie p o d o b n a .  O zamiarach  p ap ie ża  
nic p e w n e g o ,  d w ó r  j e g o  całkiem n a m n i e p r z y c h y l n y .  A r e s z t o w a n i  w  p r o ­
cesie V e r s i g n y  zostal i  u wo l n i e n i .

L u g o  ( w  p a ń s t w i e  kośc i el nćm)  1 8 .  L u t e g o .  -  1 7  l u d z i ,  k t ó r z y  jeszcze 
za G r z e g o r z a  X V I .  s ł uż y l i  za t ak z w a n y c h  d o b r o w o l n y c h  c e n t u r y o n ó w  
pr zeb ieg a ł o  w c z o r a j  ul ice m i a s t a , d o z w a l a j ą c  sobie  s z y d e r s t w  z  m i e s z k a ń ­
c ów .  K o m e n d a n t  tu te j sz eg o g a r n i z o n u  a u s t r y a c k i e g o  k a za ł  ich w s z y s t k i c h  
a r e s z t o w a ć  w o b e r ż y ,  gdz ie  się z s o b ą  sprzeczal i  i o d e b r a ć  zna l ez io ne  p r z y  
nich  p i s t o l e t y  i p u g i n a ł y .

A u s t r y a.
W i e d e ń ,  d. 1 3 .  Marca .  -  W i e ś c i  d a w n i e j s z e  o losie b y ł e j  załogi  K o ­

m o r n a  codzi enni e  s.ę p o t w i e r d z a j ą .  K t o  nie c hc i a ł  l u b  nie m óg ł  z awc z as u  
k r a j u  o p u s c . c ,  ten m oż e  się t e r az  p r z e k o n a ć  j a k  A u s t r y a c y  s ł o wa  danego  
p r z y  ka p . tu lą c y ,  d o t r z y m u j ą .  W  t y c h  d n ia ch  p e w i e n  m a j o r  był ej  załogi  ko-  
m o i e n s  i t j  p r z y s z e d ł  d o  k o m e n d a n t a  o b w o d o w e g o  j e n e r a ł  ma j or a  Machio ,  
okaza ł  m u  s w o j ę  k a r t ę  b e z p i e c z e ń s t w a  i z a p y t a ł ,  czego się t er az  na  p r z y ­
sz ł ość  ma s p o d z i e w a ć .  O d p o w i e d z i a n o  m u ,  źe  n a  t eraz  m o że  s ię  udać do
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domu, ale wkrótce zostanie do wojska wcielonym. — Feldzeugmejster baron 
d’Aspre wyjechał wczoraj do W ło c h .  —  Niezbyt liczna publiczność chciała 
się dziś udać na cmentarz na Schmelzu położony, dia uczczenia zapewne pa­
miątki poległych w Marcu 1 8 4 8 . ,  ale znalazła przystęp zamkniętym. — 
S ły c h a ć ,  źe teraźniejszy minister wojny Giulay, odda tekę sw oję byłemu  
wicegubernatorowi M oguncyi,  D egenfe ldow i, a potem do W ło c h  wyjedzie. 
Gubernator Galicy i Hammerstein, występuje ze służby z pensyą i krzyżem 
orderu Leopolda. Następcą jego będzie Khevenhiller, dotychczasowy .ko­
mendant Pragi. Zmiany ow e nie są wprawdzie jeszcze nieodwołalnie po­
tw ierdzone, ale są bardzo prawdopodobne.

O d g r a n i c y  W ę g i e r ,  d. 13 .  Marc3. — W  Prcszburgu u pow sze­
chniła się pogłoska, że poeta węgierski, szanowny baron Cbtves wstąpi do 
ministerstwa oświecenia jako radzca w ydziałow y dla spraw węgierskich. 
Najnowszy romans jego pod tytułem »wojna chłopska w W ęgrzech« prze­
ło ży ł  A dolf  D u x  na język niemiecki.

C z e c h y .
P r a g a ,  d. 1 1 .  Marca. — Mó wi ą ,  źe z odstawieniem feldm. Khcven- 

hiłiera na pensyą pozostaje w styczności naczelne dowództwo nad armią 
pograniczną, i jencralna komenda w Czechach, któreto wszechwladztwo  
powierzone być ma baronowi flajnau. Rozporządzenie podobne mogło na­
stąpić w skutek nieporozumienia groźnego pomiędzy Austryą a Prusami 
w kwestyi niemieckiej; nieposiadając jednakże tajemnicy wzierania w sto­
sunki gabinetowe tych dwóch mocarstw, poprzestajemy na przypatrywaniu  
się tylko zdafa tej w pół ukrytej wpół jawnej grze dyplom acyi,  w niepe­
wności co jest szczerą prawdą a co pozorem. Z resztą dnia 15- m. b. mają 
tu przybyć urzędnicy poczty po lo w ej ,  a oficerowie utrzym ują, że skoro 
się sejm zbierze w Erfurcie, kroki nieprzyjacielskie się rozpoczną, lecz 
o ile w  tem prawdy, pozostawiamy przyszłości.  —  Komitet wyborczy na 
sejm przyszły  rozwija w cichości czynność nadzwyczajną, co jednakże w ła­
dze mimo stanu oblężenia cierpią, gdyż program jego zupełnie zgadza się 
z dążnościami rządu pod względem centralizacyi, ale Czechy usposobienia  
federacyjnego zacięcie się gniewają na to stronnictw o, gdyż sejm przyszły  
zawsze będzie ważnym niepospolicie, zwłaszcza jeżeliby nastąpiło zwołanie  
parłametu niemieckiego na podstawie nowej konslytucyi czterech króli,  do 
którego członków z reprezentacyi krajowej wybrać by musiano.

G a 1 i c y  a.
Dziennik Reichs - Zeitung podaje następną korespondencyą ze L w o w a  

z dnia 3 .  Marca. .Podczas gdy większa część krajów koronnych otrzymała  
ju ż  konstytucye krajowe, G a l i c y  a,  mogąca się liczyć do prowincyi naj­
więcej w  ostatnich latach w strząśn ionych , dotąd wydania takowej konsty-  
tucyi oczekuje. Niepomnąc ju ż ,  źe wprowadzenie w życie tej konstytucyi  
przypuszcza nadzieję, źe stan w yjątk ow y ustąpi miejsca zwykłem u porząd­
kowi prawnemu, — nadanie jej położy zarazem koniec walce zdań o p o ­
dziale G alicy i, która tu wszystkie zajmuje umysły. Tymczasem Rusini zo^ 
stają w zupełnem używaniu przyznanych sobie koncessyj. Nietylko bowiem  
w Galicyi wschodniej, w tych nawet miastach, gdzie Rusini są w mniej­
szości (jak n. p. w samym L w o w i e )  język ruski i kiry lica wykładane są  
w szkołach ludu, ale nawet w g ym n azyach  zaprowadzone są jako przedmiot

zwyczajny. Czyli nauka licznych język ów  obcych ( a  do łych względni#  
ruskiej i polskiej ludności policzyć musimy i język niem iecki), n iew yw rze  
tamującego w p ływ u  na wykształcenie młodzieży, rozstrzygać tu niechcemy; 
musimy wszakże zrobić uw agę ,  źe niejest zapewne zamiarem rządu zapro­
wadzać język ruski (jakkolwiek byłby wykształconym i literackim) jako 
studium przymusowe w szkołach, gdzie ogromna większość niejest ruską,  
a obok tego wzdraga się uczyć tego języka, z pominięciem ojczystego. Ta  
okoliczność nigdzie niejest tyle rażącą, jak właśnie tu we L w o w ie ,  gdzie 
liczba R usinów ma się do niemieckiej i polskiej ludności jak 1 do 2 0 .  —  
W  samem nawet dominikańskićm gymnazyum i połączonćm z nim lyceum, 
gdzie w pierwszem półroczu roku szkolnego 1 8 4 9 ,  na rozkaz ministeryalny,  
wykład odbywał się wyłącznie w  języku polskim, gdzie zatem sami tylko  
polscy studenci uczęszczają, wprowadzono język ruski jako obow iązkow y,  
przy wykładzie innych przedmiotów w języku niemieckim, podczas gd y  
polski zostawiony jest jedynie jako przedmiot dowolny. — Niejesteśmy by- 
najmuiej przeciwnikami orzeczonej przez konstytucyą zasady r ó w n o -u p r a ­
wnienia ; wszakze, z największą sądząc bezstronnością, niemożemy po­
chwalać sposobu, w jaki owa konstytucyjna sw oboda, z krzywdą innych  
klas ludności bywa exploatowana. Niech wykład szkolny odbywa się w  j ę ­
zyku ojczystym większości uczniów , inne zaś języki krajowe niech będą 
przedmiotami dowolnemi. W  ten sposób powiodłoby s ię ,  bez naruszania 
narodowego interessu którejkolwiek części ludności, w szkołach przynaj-  
mniej i w naukach wprowadzić ow ą  harmonią, której potrzeba pod każdym 
względem w życiu politycznćm i socyalnem tak bardzo czuć się daje.

Dnia 2 6 -  Lutego zamknięty został kurs drugoletni dominikańskiego 
ly ceu m ; powodem tego była niechęć uczniów ku nauce ruskiego języka. 
W sz a k z e ,  dniem później kłassa ta na rozkaz szefa kraju napowrot otwartą  
została, pod zagrożeniem, że w  razie jakiejkolwiek krnąbrności z strony  
uczniów, klassa będzie nieodwołalnie zamkniętą, przyczem w szyscy  ucznio­
wie rok ten stracą, a ci którzy niemają stałego mieszkania we L w o w i e ,  
będą wydaleni.

K r ó l e s t w  o p o l s k i e .
W a r s z a w a ,  1 4 .  Marca. — Naj. Pan, w skutek przedstawienia J .  0 .  

księcia namiestnika królestwa, raczył najmiłościwiej mianować Poczesnego  
obywatela i warszawskiego bankiera Jana Epstein , w nagrodę ciągłej jego  
gorliwości i nader użytecznych u s łu g ,  niesionych tak na urzędzie radcy 
handlowego banku polskiego, jako i przy wypełnieniu innych zleceń tegoż  
banku, kawalerem orderu ś. Anny klasy trzeciej.

Onegdaj rano w ysokość  w ody na W iś le  była stóp 1 6  cali 8 . W  połu­
dnie w ysokość  w ody  stóp 1 6  cali 6 .  Przewóz małemi i większemi statkami 
ciągle odbywał się. Statek parowy w przewozie z W arszaw y do Pragi i 
napo wrót przeszedł razy 1 1  i przeprowadził za sobą promów ładownych  
1 6  i jedną ły ż w ę  od strony Pragi. — Wieczorem wysokość w ody stóp 1 6 .  
Przewóz mniejszemi i większemi statkami ciągle odbywał się Statek parowy  
w przewozie z W arszaw y do Pragi i napowrót przeszedł razy 1 7 ;  prze­
prowadził za sobą promów ładownych 2 0  i 1 ły ż w ę ;  zatem w dniu oueg-  
dajszym przeszedł w ogóle razy 2 8 ;  przeprowadził promów ładownych 3 6  
i 2  ły ż w y  , na których n ow y culagier mostowy stawiać się ma.

P r o ś b a  o p o m o c !
S traszn y  w y p a d e k , rozpacz  n ieszcz ęś l iw y ch  

zn iew ala  nas do  o dezw an ia  się do  w as B r a c ia !
0  n o w e  ofiary na ołtarz litości i miłosierdzia.

Miasto Z b ą s z y ń  po  k ilkakrotnych  p o g o r z e ­
liskach utraciło  1845 r. 5 9  d o m ó w , teraz z n o w u  
w  n o c y  z dnia 11. na 12. Marca o godzinie  le j  
p ad ło  ofiarą strasznego ognia nie ty lko  45  d o ­
m ó w ,  przez co  o k o ło  5 0 0  ludzi bez  przytułku  
d o  ostatecznej n ę d z y  przyp ro w a d zen i zostali, 
ale zgorzał naw et nasz katolicki k o ś c i ó ł ,  ten 
p ię k n y  i w spania ły  zab ytek  p o b o ż n y c h  o jcó w  
n aszych. W i e ż e ,  d a c h ,  sk lep ien ie ,  dzw on ica ,  
d z w o n y  i w szystk a  bogata o zd o b a  w ew nętrzna
1 zew nętrzna  p on iszczon a  i zgruchotona lak , że  
n iepodobn a  w tej św ią tyn i B ogu  N a jw y ż szem u  
od d a w a ć  z w y k łe j  czci  i w z y w a ć  J e g o  p o m o c y  
w  tak sinutnem i rozpaczliw ein  p o ło żen iu  na- 
szem. K to  znal w sp an ia ło ść  i s tarożytność  n a ­
szej świątyni łzami zalać się musi na w id ok  lak 
smutnej ruiny. J eże l i  ten w id o k  już serca nasze  
przeraża i k ręp u je ,  tem boleśn iej w zrusza je 
nędza  n ieszczęś l iw ie  p o go rza łych .

Ich dola  nientoźe już znaleść  p o c ie ch y  w  zgru  
chotanćj świątyni p a ń sk ie j , w o la  przeto  do  serc  
w a sz y c h  o p o m o c ,  o  w sparcie  i ratunek.

B r a c ia ! w ie le  p o  w a s  w ym a ga  niżej w y r a ż o ­
n y  Kom itet w  c e l u  w s p a r c i a  n ieszczęś l iw ych  
u tw o r z o n y ,  b o  w iem y  ile  już ofiar n ieszczęśc ie  
braci n aszych  w ym agała  i w y m a ga ;  ale w iem y  
też ,  że  w sze lk a  nędza l i to śc iw e  serca w asze  do  
sz lach etn eg o  c zy n em  wsparcia z a w sz e  prow adzi.  
D la  tego też z nasze'j strony zap ew n ić  w as m o ­
żem y, pon iew aż  jałmużna szlachetna n ik og o  nie  
z u b o ż y ,  że  ona i dla w a s  b ło g o s ła w ień s tw o  b o ż e

i w d z ięc zn o ść  p ora tow an y ch  za sobą sprow adzi.  
W y c ią g a m y  w ięc  rękę żebrzącą do was, Bracia! 
dajcie, co  i ile chcecie, ale dajcie chętnie i sp ie ­
sznie. N ie  ociągajcie i nic w ym aw iajc ie  się, b o  
nędza zw łaszcza  w u b o g i c h  stronach naszych  
tem ok rop n iej  dokucza i od  g o d z in y  do  godzi­
n y  wzrasta. —  B óg  miłosierny, który  patrzy na 
każdy datek na ołtarz lu d zk ośc i i m iłości b liź­
niego z ło ż o n y ,  w yn agrodzi wam sow icie .

W sz e lk i  dar w  celu  poratowania w sp om n io-  
nycli  p o g o rze lc ó w  przyjm ie  R ed a k cya  gazety  
polsk iej i Kom itet niżej w y m ien ion y .

Z b ą s z y ń ,  dnia 13. Marca 1850.
Komitet do wspom ożenia pogorzelcych: 
X. Pietruszewski, p r o b o szc z  X. Junke. Lewecke, 
kaznodzićj .  RochlitZj kommissarz o k ręg ow y .  Le- 
w etzow , kassier. AroriPulvermacher, rabin. Airi- 
brosius, burmistrz. K aerger, kupiec. E . W a r­
miński. F elix  ISiedbał. G raszyński, ek o n om  ko­
śc ie ln y .  Ignacy Aiedbal, e k o n o m  kośc ie lny .  
H.MiinntL Schulz. Scholtz, sekretarz p o w ia to w y ,  

^ ja k o  zastępca R a d z c y  Ziemiańskiego.
oT^óoszenIk  

W  K rólestw ie  P o l s k i e m ,  ( iubernfi  W a r ­
s z a w s k i e j ,  w po w iec ie  Ł ę c z y c k i m ,  gdzie  
leży  kilka miast fabrycznych  —  d zied z ic  wsi  
C h a r b i e  d o l n y  c h  ma z w o ln ej  ręki do  sprze­
dania m łyn  w o d n y  na rzece  N e r .  M ły n  ten 
jest ob szern y  w )ak najlepszym  stanie ,  gdyż d o ­
piero 20  lat jak został z budynkam i gospodar-  
skiemi na n o w o  p o s t a w io n y ,  przytem ma dw ie  
h u by  M agdeburgskie łąk i gruntu ornego. W ie ś  
zaś C h a r b i c e  d o l n e  jest odległą  od miast  
fabrycznych: od  A l e x a u d r o w a  i K o n s t a n ­
t y n o w a  po  1 £  mili,  a o d  Z g i e r z a  i Ł o d z i

po 2 i  mili. —  K to b y  w ięc chciał go n a b y ć  na  
w łasność  lub E rb p ach ł ,  lub wziąść w  kilkuletnią  
d z ie rż a w ę ,  dając z góry  pieniądze, to się raczy  
listem frank ow ym  do  dziedzica p o w y ż sz e j  wsi,  
przez K a I i s z , S  i c  r a d z , Ł u d ź ,  L u t o m i e r s k  
do  C h a r b i c  d o l n y c h ,  zgłos ić .

Z p r z y c z y n y  całkowitego w y -  m  
przcdauia sk ładu m ego to w a r ó w ,  upra­
szam w szystk ich , u k tóry ch  je szcze  mam 

iy o  należy tośc i,  aby takow e aż do  k O I l c a  
inies. bież. zasp ok oić  raczyli.

P o z n a ń ,  w miesiącu Marcu 1850.
20$ H e r z  K ó n i g s b e r g e r
i i  w  starym rynku pod Nr. 91. na pier-  
W  w szem  p iętrze , w c h ó d  z u licy

W ro u icck ie j .
W yprzedaż pozosta łych  je szc ze  towa­

rów trw ać także będzie tytko  do 1. Kwie- 
tnia r. b ie z ., a to  z  p r zy c zy n y ,  ż e  lokal 

m  musi hyc do tego czasu wyprzij/nionym . ^

S ta n  T erm o m e tru  i B a ro m e tru , o r  ax  k ie r u n e k  icia tru

D zień. S tan  term om etru  
najniższy! naj wy i .

I S tan  
barom etru | W ia tr .

10. M area + 4 ,0 ° + 8 ,0 “ 27" 10, 3 " Póln . z.
11. . + 1 ,3 * + 2,7° 27" 7, 4"' Póln. z.
12. - 1 , 6 ° + 2,2° 28" 11, 3 " Północny.
13. - — 1 , 5 ° + 4,6° 27" 9, 2"‘ Póln. z.
14. - — 1 , 6 ° + 4 ,2 “ 27" 11, 0"' Północny,
15. • — 5 ,2 # — 2,5" 27" 10, 6"' Północny.
16. > —— 6 , 0 " — 2 ,6 “ 27" 9, 7 '" Póln. Z;


